
Rok IV.-Nr. 182. 

• 

Ł6df, Sobota, 9 sierpnia 1924 rolo- Cena numeru IO groszy~ 

Dolar w Warszawie 
5.185 

l CENA OGŁOSZEN: I 1-sii;a str, i „ tekście 7 groszy. za wiersz milimetrowy jednoszp. (str. to s~alt). 
Nekrologi • • • . 5 „ „ „ „ „ „ „ „ „ 
Nadesłane po tek~cie 5 „ „ „ „ „ „ „ „ „ 
Z wy(Zajne • • • 3 ,, „ „ „ " „ ,, 10 „ 
Ogłoszenia zamiejscowe a 50 proc., zaś firm zagranicznych o 100 proc. drotej 

CENA PRENUMERATY: 
Miesięcznie w ·ł.odzl . . . • • , • . • • • • • • . . . złotych 1.85 

„ " „kraju • • • • • • • „ • • • • • • „ „ 2.50 
„ „ zagranicą • • " • • • • • • • • • , „ „ • " 4.00 

Or"nosze11ie do domu 15 groszy miesięcznie „Kurjer Wieczorny" łącznie z „Glo• 
sem Polskim". wraz " odnoszeniem 4.80 złotych miesi~cznie. 

R•da.k«::ia i Administl"acja: Ł ó di. PiotrJ(owska nr. 106 
I "" .8 .41 Telefon nr. 7·99. .a 41 .tlfł "" .i/1 

.._---------------------------------------------------------........... ~ 

HASLO. IAI. . . . N . 
. ~·:~:~i.„~·'::··„.:.:;. J8DCI I 1emcy Rynek pieniężny. 

Otwartie giełdy paryskiej: Hola.ndia 11,62 i pót 
Dain11a 27,89 .[ pół 
Szwcoja 16,97 i pót 
He1'siltlgforn 181 
Niemcy 19.50 
Rraiga 1S3 

Żół~·iewsk.i~, ChodkfowiłiCza., Józefa na drodze do zgody 
Pon1atowsbego i Koścłusk<r. · • 

Ze wspÓłczesnych ten szczyt osią-

gnęło .iedyn.je n~1zwlsko Józefa BHsud- Niemcy podpiszą protokul 
ski;~:rawdzie sz11mJą jeszcze do-okoła komisji odszkodowań. 
i gramolą ~ię na wyży.ny rnzlDlal!te am­
bicje, lecz„. icdy mllczy Dzwon Zyg. 
rnunta lada brząkadła u Mazeńsk1ej cza­
p.cczki wydają s!ę dla J:a~b1iższego oto. 
cze ni a nfornz z wycięSiką or.k.iestrą. 

Skoro iedna·k Dzwon zabrzmi, wsłu­
<::h'l,ia się z za.partym oddechem w jego 
~111iov;e Cfiwfękt na.wet sarn! t>tazenko­
::-:e .Mieliśmy już tiaikfo mo-men'-y. 

Nie ma człowieka w Polsce, który. 
by nie znał na~wl1&ka P!łsntłskiego, któ­
regoby to nazwisko nie zmuszafo do na­
mysłu, z.asfatttowienia, świadomego rzu. 
t11 oka na to. co się dokoła nJego dzie-

LONDYN, 8 sierpnia. (Pat). 
.Mmiisteir Luther zawiia.domił prze. 
>•iodniczącego komi:sji odszkodo­
wań Barthou, ż.e delega•cja niemi•e:. 
ka godzi się na podpi.sanie proto­
kułu przygotowanego przez komi­
sję odszkodowań, a clotvczącego 
środków zastosowania planów Da­
vesa, oo do których miał•o nastąpić 
porozumienie między Rzeszą a ko· 
misją odszkodowań. Delegacja nie-

mie1ck.a uzale1i1nii1a jednak podipi.s. 
tego profokułu od uprzedniego o­
siągnięcia porozumienia z państwa­
mi sprzymierzooemi co do realiza­
cji sprawozdania rzeczozna:w<:ów. 
W kioła-ch konferencji uwai:ają wy­
niki osiągnil~·te przez ko:mlisję od­
szk1odowań za ba1"'dzo waiine, ponfo 
waż ujruwlll. zamj,ax Niemie<: co do 
szyb1kiego rozwiązania całoiksm•ał· 
tu za.gadnień. 

'Watne narady w Paryżu. 

PARYŻ, 9 Stieripnia (.Pdraduo). 
Lontlyn 82.20 
'Nowy Jork }Q 1'8 
Be1łgja 91 
HisZJpanrja :?44.50 
W!oohy 81.50 
Sz:wa,Jcarja 335 
DalJl.ia 293 
łfola111dĄa 712 
Norow~ja 2..52 
s~weoja 480 
R1U1mun1a 810 

otwarcie QiełdJ londyńskiej. 
LONDYN, 9 sde[p11i,a. (PoJ.radJo). 
N01w'Y Joirk 4&,12 
fT3411CYa 81,95. 
BeLg.ja 89,12 i pót 
wr1ochy 100,72 

Ateny 255.5{) 
BrazyJJa 5.31 

Dzlsieisza oiełda w znrvcbu. 
ZURYCH, 8 s·iierpnfa. (Bdl1ad;o). 

rlolan'(fj.a 205 
Nowy Jork 527 i br•z,y o~'>'~al!'1te 

LcmdY111 23,85 
Paryż 29,17 
M ediJofo!ll 23, 70 
P.ra1ga 15,55 
Budaipesm o,0096 
Bi'af10-&'rod 6,60 
Sotfia 2,87 
Buk_a;re&z.t 2,42 
Wj-e.cte·ń 0,0074 i .ie. na łr~~ość z f,ryumfów lub lęk ·o jej PARYŻ, 8 s•irerp,nia. Sensiaicrią ł rz~...l!ku dz·iierut1ym niedirielne~o p·o- Szv.nauca-ria 23'86 

Jlrzvq o"" '' <tU s Portugalu-a 1,47 
· ~· ' „. dni1a d1ZJiisi.ejrsze.go i·est nagłe za.po-

1 
siedzeJ'.llia rady mfoiiisków fr.runcus- ---------------------------··--nrm:a-

~ • C7Y dobrze. czy źle . {Jlłl nairazi·~ wiedizelllrie pa:zez Heriri·ofa przyjaz- l kich z1na;jdwją s·ię naistępujące .purn-

inysh o noszacym to nanV'1sko„. bmlz1 . du ie•go do Pa1ryża. De·cy:zja co do ' kty: K f I • K k • 
ona: _mus

1

i .w nle~I budz~ć obywa~e.la... wyjazdu ~o Paryża zapaidła ~~.ś I 1. Srtaino~s:kQ r:ządu ~alillCU~kie~ atastro a otn I cza w ra OWI e 
Zadnc inne me czym tego, w 1:ondyn1e. Francuska ;a1da ~m.1- go w ikwe&tiit ewakiuaq1 wo1sk10- . t · 

Paimiet:im, kiedy 00 aresztowan.iu s trow ~rtnymała z'!'wH.1dom1erue 
1 
we~ Ruhry. · • • • • • u . 

Komeudanta musiałem sam Llciekać ~e!eg:aif1rc.zne o?. Hernota o p1rzy. 2, Staini01WJsko w ~wes.Vji ewa.1ku- Nowe ofiary aparatu f1rmy ,,Plage I Leśkiewicz • 
pr:red grożącym tni nwięzhmiem i prze. Jczddizdte wkchwa.Lt. g<ldyl obrkadOI a 1 acji kofoiar.zy ft"amcuslcich i bel!q- KRAKóW 8 sforpnia. - W go. się krzydła samofotu. Aparat spadł 
d · · · · · · k' ·ina yre1 tywam1 a se1 .retanza i k. h b R--L • • . • d · . d J zieraiąc się przez gra111cę memiec 1eJ 1 _ d . . • - I s rie z o s·zar-u WI.liry, didioach porannych wydarzyła się na ztetn11ę, ntzgocąc sirę 1osrzcz"C,. 
okrrp3cii ~zedtem lasam· . olam· -~· oko <5enera nego ra y m11n1sirow P· s.ral v_._ • ł . . . _.r I . . p·~_._ M . R-.l • 

' • - · '
1 1 

P 
1 1 

•· • 
0
1 kt' . "aJ: • d ··di L d 3. ruwest1a 2JW101 a!lll.a se111ait.u .t ll!Z· w Krakowie nowa katastrma oł:nt- me. [:11V~ por. aJF)a.n e'Oen, po-

lica i~h Ka •~imierza. Były żniwa, czas go- e ' . '.)ry ..J~t1 ~!ędu ·adc ot on_ y· bv deputowainvch ce1Iem .zfożeni1a eza 'em sitra.szn:iei·sza że p['zed trz~ niósł śmi€rć na miejscu. Sze.rego. 
• . t . 1 . . k t.· t nu r przellli a1w1c ·ezy era y rz.wu'!J . ' d . 1 b' ~ ' . J f D b I k k"lk · t 

~ąc:'.;~ra~.:'; :.m1110 .. o .zn':"ta.1ze, o~„e.v Hernotowii. . 1spi-aiwoz; a;?Ia z.JM"~e. iegu pra:c ma tygodniami Kraków grzeha;ł 2 wiec óze o ea w. 11 a m1111u , 
"'- '.z}~.„ , poł}· lld:v rmę 1 dm11ys/.iw-1 ,v1 :, cl ·, I k·oł -1.- lkonferenicJtt loindynskiieiJ. ilotów któny z~nęli pod mu1s- po wypadku zmarł. 

~;~y s·u:. ze jestem z Warł!&awy. porzu. w nłe -~te ~ ~ral!l~ Ol ? goU1Z. ! . . P · '. • . 15• · N · "k tas -.Cf, b ł . 
I. „ t . h" 1• k • · tt . 1 10 odbędzie S'l.ę pos1edzeirue rady 1 Jak h\<i~erdizą w koła1oh p1ohtycz tem. D7.its1e1s·za katastrofa poetą~- a m1eysce a kiv1, przy Y a. 

c·~' J"'».o Y • i-e!f t u mmc umam.1. . . t . . d d . i ł d , . t , b~..J. . . ł b . . d h l d . I nl'ezwłocznie kornis1'a wo)' skowo • 
". • • • f • „. .· p·4. IC I. mm1s1 row po przewc1 mctwem 

1
nyc1, ;ra: a mm1sr ·row '?'-~Ziloe s1.ę nę a za soi ą zyc1e wuc u z1. ~ · . 

P~·«iią c. CZ:\ .. o P•a" aa. ze 
1 ~.ud~· ' 1 nrezydc1nta Doomerguea. zaifm•CfW·ała rórwttlież spirawą umo- Nad lotniskiem wojskowem w Ra- sądowa. Katastrofa wywarła w 

;irc<:zto wa~1v 1 co to znacz„,? I'· .,.~ I K I · · Ik. · · O · ' 
p · · . , , ·' · ••· _ I W kofa.oh poliityoznyich twih~r-1 wy ainigi•e1lsiko - sowi.eciki1ej i wyvro- ' kowcu odbywali ćwiczebny ot 

1 
ra <owie wte· 1e wr~zeme. p-titlJa 

. • 
0 

raz .fl
1t" ~zy ł m~ze od ~ocz;-tku dza., że 111a1gły p.rcyjaizd Herr~ofa do . łanem.i w z;wiąiZJku z nii.ą mtl.am·ami \dwaj lotnicy t;1.a aparacie Plage- ' domaga się natychmiast-owego za. 

"Ol!Jr •1w .'' 
1 11

·r:ivst Y. 
1 ~~rea znd' ę ane l Pa:i=yża sfo1i w zw.iaziku ze zm1runa-; polHy<:znemi. Herr~0it, gen. NoUet, \ Leśkiewicz. Na wys·okości 1500 m. I mknięci. ·a osławionej fabryki Pla~e-

rnznia-. em1 ,.cneu aciam1 sze , pro- , . kt. ł · k f .. l 1 · Cl t 1 · · · 1 . , . b ł L 'k' • L bl. · 
. . . 1 ~ . '. . d . f' nu, ore zasz y na •on e•reL1J;C)'l on '. mlltl. emen e tna)ą zainuar Jesrz- 1 z niewiadome1 pt"zyc:zyny o erwa y 1 - es i-ew1cz w u u11e. 

m1cn zro.r.11m1a e!, .1asne:i i :?:O tlt~! o 1a.ry.„ l . 1 • · k t k · r ..J._. l k ł ..J. 12 · · ·· ' 
P . , · P - . • ; c yns <IeJ ma s u e zawaircia umo- cze w rueuizi.e ę Ol o o goaJz. U-J 
~.1111ę,am zr.t,l)Wkll wtr ozn_am.u pozną wy a1ngids1ko - sowfockiiiej. Na po· : dać siię z pio1w1rortem do Londynu. w B dg tez· ~ adł aeroplan 

ll'.JC:J na Prz:vs 3cl1 U · l!Jl11W<ł)D'WYID za- y oszczy ;ap . e 
czepił mit; .iakiś strarszy rzemieślnik i "R' fl. • f• I 

d(•Wlerlr.fawszy się, że ie&tem z Wa1rsza- .I. -.on.lj,erencia 1nansowa '- Onegdaj o g 6. i p~ł rano I.otni1stko ło 200 me·ków ,a":'I'OIP:lain Wipadł w : 
wy, p:vta.t z ż.afom i bólem: c.z:v zn.am W Paryzu. nas·ze przy srzosii.e s·zubiński.ej byto I t~k zwam.y ko11k,oc~g 11 iro~. nia. l•ot 
Piłsudskiego i dla czego „ten zły czio- , znów widoW1Ilią wst ząsa.ją.ce~o wy ~ msk•o, .aip-ao;at zosiał ZIU!pełime rioz-

~viek chce ich pozbitwić mienia. religii! LO~DYN.' 9 sierpni·a. (T~~· wł.) czego. Po~eł ~t.a111ów Zjedn. Ke:l- : padku. Por. pilot Zbigru:eiw K~w~l i ~ity, a dał1? pilot.a W)'.'dobyto z pod 
1 nawet żon?" 1 Bezposrediniio po kon.ferenCJ'l Jon. log odp01W1ed~11ał na za.proszeme 1 ski odbywał 0 tym CZiaJSie Iort cw1- ; Jeg•o gruzow zttpełmte :mna-.;ak'l'IO-

A tera?.: nieda1wno w Szcza·wnicy, I dyńskii.ej z~ie;rze, się w Paryżu, kon Cii:memail'a_:, i;ż del~J~.acja ":mery- j czehny 111a a:parade. typu „~ipod"" w.arne. 
sz1ikając po rozmaityc·h zaikątkach , ferenc1a mmtstrow skarbu panstw kanska wezmte udztał w teJ kon- ' W traikd.e lotu na wysioikosc1 oko- I 
wspomnień wczesnej mliQdości, tra.mem l ententy w celu {liffiÓWieinia kwestji ierencji wobec sfa,nowiiska rządu i 1 O_s.-----
rn spa.cerującego drogą góra~a. Rozga. 1 kos•ztów okupaicti i klucza rnz;dziel koogTesu Stanów ZjednocZJonyi~h. 
fa.Uśmy się. był w b-itw·ie pod Lirmano. 

: • 

, ~' ą I służył w czesk>iom „reg1imeucie". W" Lond...,nie wszystko dobrze. 
, Snytaiłem go: czy słyszał o Pf.łsudskiirn? -' Koleje polskie od kwietnia nie 

przynoszą ani g~osza deficytu. · faniemówU na chwilkę z obu,rze•miem w 
twarzy. potem zdjął czaioikę i rzekł: 

, „Ja byclt nie słysZJał? Przecie to wieł-

gi człowiek - Nasz Ociec!. .. " 
O Pitsudskim wfo i ze szcze.gółnym 

akoonrem wymawia jegQ nazwisko i oo. 
cięty błotami cd świata połeszu:k i wiro-

1 ~ nam lif:Wlin I nremirec · śląski i śłąsk~ 

powstaniec J kas.mtb i m1azur wann.iiski 
; hucuł i rusin, Jaik sze11oko sięga pań­
stw0:wa myśl polska., brzmi to n~zwmsko 
ia•ko na~wyż,s.zy, .nra!iszczyt>n~e:iszy iei wy. 
kl'adnJk, 

1 
Bo 1 diw1ęczy w 11.im illa wszystkich 

czynna duma i g-0dność na1mdowa•, wiei-
" ka odw,aga myśli f serca, or.aiz głęboko 

ukryta l>Od tneźwym sądem w.lara w 
05iia•tecme zwycięstwo w czło~eczeń· 
stwS-e C-zrowfeka nad lttd~Mm bydlę· 
etem! ... 

(„<Jlos Pra widy"). 
W aicfaiw Si·eiros•ze-w'Slld·. 

- __ ,..,. .... .._ ________________ __ 

~ Ir. S. Xantor 
Specjalista chorób 
wenerycznych skór 

, nych i w ł o s ó w. 
1. ut. Piotrkowska 144 

r6g l!:wang~llcldej. 

( Godz• przylęcia: od 8-2 
S.8 w. Dla oati• 5-6 

h. Prybulski 
Choro\ly skóru, włosów 
wHerye>:ne i "IDc;zoplc 

Leczenie światłent <Lam, 
pa kwarcowa) i prontie 

niami Roentgena. 

Zawadzl'ta t. 
Telefon 25-38, 

Preyjm11.,je od 9-1 od 
5 do s, ntn ""'" ~-s 

7118-9 

LONDYN, 9 si,e.rpniia. (Pall.) -) giego komi~ertu. Stirona reid·akeYJYn.a 
Os:iąignięte zoota.ilo caiłikowi.ite poro o:dinośnego po·riozumienii•a zostam..ie 
zumiernie między dełegacj.ami zaiłiatwiona na d~ej,s1zem rainnem 
państw sprizymier:wny:ch i delega- posiedzeniu. 
cją nriemiecką co do rezolucijd. dru-

·--10„----

Musollirii umizga się do robotników. 

Jak to zaznaczyliśmy w swoi.im 
czasie, koleje nasze od kwietnia 
r. b. pracują bez deficytu. W kwie­
tniu, maijiu i czerwcu osiągnięte :ro 
stały nawet pewne przewyzki do­
chodów nad wydatkami. 

Rezultaty cyfrowe eksploatacji 
kolei w lipcu nie rostały jes2Jcze O· 

bliczone, jednakże-zdaniem władz 
RZYM, 9 sierpnia. (P1rut.) .Mowa kiean, w-zmiocn.ieinfo energji celu kolejowych - nie są one gorsze 

MU1S1Sol.iin:iego, zam-yikaijąca kongres wzmoiooiia poc.zuc·~a fM'Z'Ylię ej od. • od dochodów miesięcy poprzednich 
rady fas,zys'f,owslkiej mo:że być uw;a pow1edimadnośd. Preliminairz dochodów polskich 

kolei państwowych na sierpień 

{wobec 56 mm. zł., os·iągniętych w 
czerwcu}. 

Zmniejs·zenie dochodów w sierp­
niu, w związku z pneżywanem 
częściowem przesiileniem gospodar~ 
cem, pr:zew~1dzian110 w kwocie pól 
miljona złoitych. Wobec sta.Ie obser 
wowanego na jesieni ożywienia ru· 
chu na kolejach, koniec sierpnia. 
zaznaczy się niewątpHwie zwiększe 
niem się ruchu i spowoduje prze. 
wyżkę dochodów ponad sumę pt'e· 
U.minowaną. 

fan.a jako wyrtJmięde pmg.ramu na · Premjer sitwie-rozilł w swo~em przewiduje 55 i pół miliona złotych 
przys~ć. NaijW1aJiJnieif.s1zi? momen- przemówi•en.ru jednolitość praicy, .0-
ty, wyisunięte w pr.zemówieiniiu jej $i.łę oraiz powagę obrad na od„ 
p~emi·erra są naistępująrce: ZMrżenie byt)"IJl kion~esiie, pod1kreślił r&w„ Upadłość banku leśnego w War~zawia. 
się do mais praicującyoh d:la un:iik.- ' 11Jeż w.zmoen,ienie się Włoch za . 

k · . • . . • Wydziid hacdl!OIWY sądu okręgo rzem - sędi~i1a. .Mes1siirng, Po·nie\ •. 
n,ię.da 1odos·obn1ienia, wy aiz.a-nne 1ego rzą<lOIV(, a Mli2lln!QWl~e prze'Z ( --·--.l-~.-. · p ie·st t10 niierwsza u.p.a.dłość w Wair· 
--1 „.J . 1· • ~~· • • • • wego Plf'~li"w~z:ący W11~e· ort~· r" 
lJUeeyu()IWane·i wo1·1 n11erus~pJell'llt.a z·aw.arote 17 t~ktatow h.ąinicll"· zes Szyff.~) ogłosii.ł wcz:ors,J 1JIP~- szawi.e, wi·aidOilnO·ŚĆ o niiiej wyw.r::, ... 
opozyc.ji oraiz zdawanie s.obire spra.- wyoh, uzyisikara~e wielkiich teryt-or- dłość spóbki akcyjnej bamik leśnv. ła.ła dute zaqinfores·OIWaJt'lie w mie~~ 
wy z jej plainów dma.łan1a, chęć jów w Somali, ro~wój p·ortu w Trie Kuratorem maisy ~s~a·ł mfam.o:·~.a.· cie. 

•_.J__ • d tt n' · · •. · ·· -~ ny ad„„ Kostro sęellZt"' - kom1isa-Z)e<JJillOOZeiru..a nar o 10We50 w pa - s~~·e, r:02iWOJ aJW4'8iCJ1 t:TLoC. . n. . I .,, 

stwme, kłóre sif.ioi ponad w1S1zyist- . , . _ r. ~ - -

Rząd Rzeszy proteguje agrariuszy~ 
----·;-.--'"'! PRIMO DE RIVEIRA I . 

ZACHWIANY. . Dr. med. 

BERLIN, 9 sierpnia. (Pat.) Rada w s1ZJc,zeg·ólruośd od zboża, kairtofli, 
J KOSZULE 

w wielkim wyborze 
kołn.ier~e, Kra­
-wat;y, .ska.rpetki 
. i;dc równie:;. wszełkie­
;;„~·.'koły mody m~FJkie: 

Udzielam lekcji w 
zakresie 6-ciu pał'1stiwa uchwaliła wc1zorąą 35 glo· owa.ee i śiw:iń. P!t1zed:stawtlic1e1 Prus 

:~~-{}~·w 9.feJ~' a~: . sami p:r.zeciiw 26 pt'zywróc.en1e ceł głos.owa.ł p11zed1wlro prr-1~yw.róeeiniiiu 

p,~;:~R~.:°':-:: !~ :'.:! V~ilhelm Kaiser 
chw.ia..na. D~ś odbęd~e się P'osłu- b. asystent Bliniki niem. oniw~ 

pO)ACll 

K. Petersilge 
~a Piotrkowslo:o. ~.' 

,Głosu" I aigrarnych, które mają być wp;ro. ceł. 
J:():{l:[}.:l):U:tł wad1zo-nP w p:ierwofoej wysokości 

chanie R~ve1ry u króla, po którel:'Jl w Pradze • 
s-podziewa:ją s1ę p.OOaai.~a dyktatora Ordynuje w Marjenbadzie, hotel 
do d~i. ł Stadt Paris" 15--27 



• 
! „KOR.TER WIECZORNY", Sobota, d~a 9 s~eirp!tfa t924;..;fi;.;·ok.;;.u;;;·~---------------N_r_. _1s_'!_ 

.....!.------:.....----------------------:~~;;;..~-.-.;.;.;;~,;..,;,,--.m.:---=---' 

PrzygnąbiaiąCJ kODfrasf. J~g~~~i0„ Poozwrntn~mo,~ielo!!oko~"°~.:,ecznych, 1u 
Demokracja niepodle.gł.ościowa, dokCY11anym i 1111eiun.i!kiniionym, chce NYCH I WYBORY PREZYD. jak szmaragd, lub błękiitme ja·'- sza migotHwe, lśniące. wiecznie ruchl1 

kto,·~a pod pr,zew"'dem K·om,.,,..,-'„..,_ i'e-'-a:k „b 1·.,,; st,...,·--'-1· spolecz.ne fill", bezmierlliie i leniwie ro.zciąga- we morze i wulkany, otocz.one 
" V' ""'.u.,,„ um ' w Y ~, ""UllllK ' N,a w1'ecu z udz1'1a·łem prz,.;.d„ta- d ł · k 1 h f Al "' " jąc~ się po prze~roczystą, s · oń- w1eńcem ora owyc ra .. „ ę 

ta zerwała się przed dizi,esięciu ·a- oraiz praktyka r.ządowa i admiini- wiicieli 300.000 robotników żydow cem prześwietl(lttlą, słońcem ozło- niema zupełnie potrzeby przebie. 
ty do ozyinu orężinego, p.rzeżywa w straicyjna były możliwie podobne skich uchwalono, iiż rohOltnicy ży- ceną k'opułą nieba - jakże pięk- gać puszcze wodne ,od bieguna de 
tę rn:zmi.cę ucziude prnyg.nębiają- do tych, 11jakiie były pr.zed wojną". dowscy przyjmują platformę se- nem je·sit..„ równika. by ujneć i podziwia~ 
cego konrtrastu m1ędzy ówczesiną Oczywdściie w tem żąda111ń.u mieści natorn La Folle~te'a, kand'Ydują- świeży wiatr zachodni wydyma wspanfałe cuda naturry. Poezja 
myślą i nadzieją a obecną il"'Ze·c·zy- ,s.ię wyziwanie, rrzuc,one Pol.sce re- ceg.o, na ~tanow11siko prezyde~ta żagl·e ii mąci powierzchnię wód, morza jes{ ws1zędzi·e jecL."1aka, czy 

bl
'k , k' . . d k t · Stanow Ziedn.ocz.o1nych, ob1ecu1ąc które S1zumiąc błęfoit111e grrzbiety w dchym fjordzie, czy w przepięk 

wistością. Myśl orka:zała s.i·ę , słtts,z- pu m ansi ieJ 1 emOI _•ra yczrne1. mu swe poparcie p>0.dc,zas przy- fal zdobią ro·zipcryskującą się, perli- ne•j za.toce Rio-de-Jameiiro, czy na 
ną i trąfoą, naidizieja zosit.ała nawet I oto wJ.dzimy, jaik pod naporem I szłych wyborów. Postanowi.ono stą, śnieżną kownką fal.... - da1ekiiej, mroźne~ półn.ocy, gdzie 
prześcign.i·ęta ipr.ze1z ro:?Jwój wypad praiwi.cy. d.ern .. Ol~ncja na\S'~a c.c>fa się ~ów.nież. zebr1ać wśr.ód robotni:k6w Nad masztem u111osi się biało- długa noc otul·a 1o·dowate pola, a 
ków, który przekireśHł dz.ieło :roz- na całeJ lmJi, Jak oddaie na łup ::>-10 tys1ęcy dolaro,w na. fundusz p1óry ptak i swemi okrągłemi o- m~g.ot.Iiwe gwiazdy podbiegunowe 
bio.rÓw i doprnwadził Polskę . · propagandy. Wogole liczą, iż czyma spo.gląda ii ;_Jodziwaa. na są jedynemi św--iattłami tych dłu. 

ws:ecz.mctwa te naw~t. pozycie, FoHette ofrzyma do 5 miljo- swe} wys.o.kości bezpieczny - ł~- gich dni i nocy, czy ~eż p1od ró--,nj 
wpirost clio ni•epodległości. Czyn o- ktore uważała. wczoraJ 1eszcze za nów głosów. go potwora prującego fale, opuisz- kiem, gclzfo każda !n-opla szmMa~ 
ręż.ny 0wródił się rprizedw Rosj•i, niezd01byte i pewne. Od p~eiJ."w- cza się nieco, zmów się wznosi i dowej toin-i lśnii pnepy-chem tęczy 
której poga:om był iniezbędnyim wa szych początków drugiego sejmu „NUMERUS CLAUSUS" PRZED patrzy, wydając głośny, • pr<zecią- gdzie roodire niebiosa zamykaja 
runkiem te·j niepo<l1ległości. Sam idzie nieprzerwa.ne pasmo pora- SĄDEM MIĘDZYNARODOWYM gły krzyk na tego obcego smoka. swą szklaną kopułą całą ptię1moś~ 

_,,i • W HADZE I oto zdała ukaz.uią się małe cie faHistego wybrzeża i nfozmie·rz„.na 
przebieg wojny or-az uiiillig1 szereg żek a ra.czej dobrowolnych il."ej1te- • mne ohł·oc·zki, całe szeregi małych dal Ocea111u Spokojnego„ 
późnie·j·sizych [·ewelacji oraz doku- ra4 lewii1cy, które, r>zecz proista, (a) KomirŁeit dla sipiraw zewnętrz- obłoczków, które zdają S'~ę ro1z- Jakże pięknem jest mor'ze p6ł:nc 
rrie:ntów ustaliły ten fakt ponad stają się sukces-anni praiwi1cy, doda nych przy "Związku gmin" żyd.- dzielone jakby na małe pr<()IIllyr"':lci. one, gdy wfoc.zomv przypływ roz. 
w.szelką wątpliwość. Demokracja ją jej ~iły, otuchy 'i śmiał-Ości. W an:iH·eiskkh oir.az "Tow .żydów an-

1 
Pod ni•emi ciemna Hnja dzieli dyma jeg,o fale, gdy silny wi-atr ;::>ę 

oolska ma 1wszel!lde prawo stwier- tym pochodzie oifenzywnym prawi gielsikkh" ·rnpirawwują memorjał, jakby błękit niieba od błękHu wód. dzi je ku wybrzeżom, .gdy białe ko 
dzić, że w 

1
· e.J· obozie była ""'Zed ł . ł h bł d który ma być przedł.ożony stałemu Bieirze:my lu.netę i ot·o: ląd i p·al- rooy s'zumią.c i gnmiąc ude·rzają w. 

r ca pope ni·a mes yc aine ę y, najwyższemu sądowi międzynaro- my. ostre !lJl.'ęby skał, lub zataipia1ą ci· 
laty dzies~ędu nie tylko ofiar- s.kłada na każdym kiroku dowody dowemu w Hadze. Wyspa lmralowa i kokos-owe skie wybrzeże i wąiskim~ sitirumy~ 
nosc paitrfotycma, l~c1z i kaf.na, nieudc,Lnośd i braiku ludZJi w srwym 1 Memoriał dotyczy sprawy "nu- p~lmy, któ;ych de1ikat1;1yc~, .wiot- kami pTzebi.jaj!': się wśród. k~f.o• 
ogarniająca .szelfiOlki hory;zoirut myśl obO'zi·e, lecz mocą jatkieiś dziwa·cz- merus clausus", pnyjęte,g.o przez kicJ: zarysow .w tern _o~lep1a1ące'?1 ·~at~ch krzewow 1 mat?WeJ z1~le. 
poliityczma. nej logiki nai1wi1ooc,zniei1Sze sika.n- rrząd wę<5ierski. Pnedłożenie na· slon,c.u, p~łudrna oko J~s,zc.ze. me ni poŁniocnego wy~ez~. . K,a:hda 

N · · -·.Jl ł · · · . . . . · . t · 0 "' o•rozumi'eni'u 1· rz a: ·ro- odrozma 1 tylko krorony 1'Ch sw.item wysepka otoc.zona iesit 'W!l:encem aiprzeciw !111ep.uui eg os·cillowe' dale i klęskń. moralne zmwnita)ą sn,ę s ąi:i P . I? , P Y . P . ozłocone, jakby blasik koncentru- pO'tęż.ni,e płynących pobworów ' ot 
dem. ol·ra"J·1· k'·o'1ra ·z b"o...:a w ręku dl . . k I ba cle tii~ na'!'odo•w. Sa,d naiwyz- . l' . d 1 . k' I k ·, . . -'- • "' ·~ ., ' '• •· '"'" · a n11.e1 w sui cesy. . ,.. -?' t 1 iace sn11a z a a swą priom1.en1ną s 1,c i tore sfa:ra1ą S[ę weOJr•Zeo . .J . ł ·1 · t · cl . • . . szy 1es·,, m erpei ·owany, czy z.ap.ro- ; 1 . · · . k ' 'd 1 . Al · . ounaiw1a •a na1 epsze nasze ra y- Niepodle·gł,osc1rowa demokraqa, wadzenii1e "numerus clausus" nie zie e.mą. . ., . . Ja.i .naiJ ~· eJ. . e ~ l!'astępuie 
cie ttbi·egłego wieku, stanął obóz która o<5lądała swoJ zasadniczy . t k I' „ h ł . t kt Morze podz;w,rot.r.u,mwe 1 iego chw1fa ciszy, w1aibr m1,Jkn1te, na,gła 
wa,rstw upil"zywJlejowanych, po.g'J- 't f 0 

, • łk' . itd. 
1 

'. . I ies w T -0• 1211 z uci wa< an;i ra. k: cuda są uosobieiniem i wcieleniem cis.za !l"IOZJYOśdera swe sikirzydła 
ryum na wie i-eJ w owm, me I 11 w .rc;mo:i .w .sprawie ople ,1 czystej, prawdziwej poezji... nad zjeżooemi falami i jakby Z'ł 

cizo•ny oddawna z niiew.olą, o&zu- może utrzymać u sieb.Le w domu nad mnie~szosciami na:rodowemi. Jakże piękną jest podróż po · datkrrtlęoiem iróżdżki czarodziei· 
caijącą nie tylko myśl walkii z za- tych zdobyczy, kt&-e uważała za We·dług źróde'ł mi·arndajnych 1 tern najwięksizem z mórz, przy któ skiei morze zaiwnc·a. Zawraica i 2 
borca•mi, lecz na,wet samej ni epod utrwabne. p 0 kompromm:a-cj.i ! u- i.nite:resuie się :rada ligi narodó.w I rem nawet Atlantyk zda się tylko tą samą lekkością z jaką pan-fo w 
leglości. Hasłem tego ob.ozu był padku grubimeitu Chjeuo-P:iasfa mo- bardzo. poważn<i.e sposob~m z.~sto-: mcirzem: , stronę 1Cl!du roZJpoczyina swą po· 
wierri.opodidaik:zy Zlwiązek .z caira- . . , . . . ~ sowam1a przez rząd węgH!'XSkl tei BeZ!IllJJ.enny, bezgram'l..c,:ziny Oce- Wlf()itną m·ogę. 

zna było m1ec naidne1ę, ze demo- klaumli. a.n · SpoikoJny„.. Pędzi na oślep ii sirumi ii ~na w 
tero, który aż do samego upadku, kraic~a weźmie sitanow;czo górę nad 1 Gdy ~ mgle _dali zatairły się da.il, by po pruru godzinach p10'WTÓ· 

t:rlko półsłówkami napomyikał o reaikcją i potrafi jeą odebrać przy- , MINISTER BENESZ O żYDOW- brzegi NO!Wego Swfata, gdy ·oto- cić :n•a dawne miejsce. 
autonomji Polski i ·jeszcze :na schył najmniej część zatgarnięif:ych wpły- SKICH PRAW ACH NARODO- czył nas tylko bezmiar wó~ i nie- Łaiwice pd.askowe i drobne wy-

. ku swego ńsrfini·ea1iia wymówił sobi.e • . . . _,:i • N' WYCH ba, ws.zystko co z,iemskie, co ludz- sepkii ii niski brzeg i ja1sny piasek wow w se1mne 1 w ir.z<\Uz1e. •hC po· · · · • '-! d ł · t k d I k' · kb · k • w ta}nej umow.ie że sprawa nas.z.a d ,__ 1 Z k . . . Ch' I • • • M.e z a o się a a e ie, Ja a1- wszyst o to w)'ll1ltlirZa s11ę z po· • . OUl!lego. a 1ompr011l'"tacJę ie- t (a) Czeski mm1ster spr:aw ze-
1 
ka. A przecież bajką prawie by- wrotem. 

pozostanie wyłączinie w Je.go iręku I no-Pfasta poozła niieus<t:aijąca de- wnętrroych . ~ene~z, w dłuższej lo to, co nas otaczał10 1 ct;dną b~j- A człowiek, wi~ny Robinson 
i nie wejdzie na forum kQ!1gr.esu monistraicja słabości i małodus•z,n·o- :roz.mowl'e z dz:ienmkMzem, r.epre- ką„.. J.ak metalu p-ow11er.zchm~, moirza, szuka zdobyczy, które on.o 
pokojowego. ści lewicy _ deimons,tracja, która zentują~y;n gazetę połudmowo- sireb;no-błęk!tna, cicha,, daleka mo,gło mu pozo;stawić. , • • 

Skorn kioruHcja zdstafo uwolnfo- · b d _ _, .1 d · ameryil..ansiką, P· Grosmanem, 0 - rozciągała s1ę przesfrzen morza, Pokryte odw1.e-czną plesn~ą morz me aiwem Optr'CIW<ru1Z1 a •o sui ge · · d ł · · d k' · 1 b · · i- ł · tl" na od rosyjski.ego hafash.1, sama . , . „ . s.w1a czy w s.pr~wrn zy O'W~ ieJ I 1u cz~sMn1 ~s.urzą~a .a m.1,go .1·wą resztki okrętów, meduzy i .gwiaz-
pod11iosła hasło niepodległości nens. reh.a?1~1faq~ zb~l!l~rut1owan,e1 w Czechosfowac)I co następure: l'usk~ ff. kaprysme brnhł~ się pianą dy morskie, porrnsty i tlfawy, drob· 

praw1·cy ~ JC'J SOJUSZ1t1.11kow. Są o "Ja osobi.ście traktui· ę uchwały fa.~ ocho sz7pca,,c zda Siłę swą od- ne rybki i siko11llpi1aki, wszystko lo 
Polski, która od1f:ąd ano•gła zgło·sić t t k · d · d ba n b · k zresz ą ne.ozy ai me a1wneJ a- o mni1ejszościac1 narodowyc•h w wie~zm.ą s · . . pozostaie n•a wy rzeżu, Ja• o pa-
swą soHdairno·ść z mo·cairstwami ty, że mamy je wszyscy w świeżej traildatach, cieiylko jako obronę Nle~o ?kirzyło Jaik pola d1amein- miątka gościny widkiego m01"z.a. 
zachodniemi. pami.ęci. {ychże mniejności prze·d przewa- to:ve. 1 nt'nasyconi- c;hłoi:ę~o i,)!J:'lo- Kto z nas mia~ okazię podziwi~ć 

Lecz nietylko przebieg i rezul- . , . . . , . gą większ,ości, lecz również jako ! ~ie:re s oneczne smąc nc as- świecenie moaza? Gd".' następuje 
tat wojny przyzmał słtts:mość de- Czyzbysmy m1eh ww1erzyc, z·e '.ochronę większości przed nad- ~,e 1

• • c.i-aha noc podizwrot11'llkowa, gdy 
1 I ł · 1 ł ł demokrraic1'·a p01lska wyczerpała, mierinemi żądaniami mn:e·i'szości I I te cudne, podizw!l"otmkowe no- dalekie "'wiazdy rzuoa.ją słaby mOlKTacj·i po s1 <1-ej ooz uzupe ni y 1 & -

swe napięde i zasób swych sH w : od swoich rządów. Jest rzeczą ce„.. , • . • . ~wój i ST•ebrz~sty blask, gdy ks1ę-
ją pierwsze lata pokioju. Polska ciągu lat kirytyc,ZJnych i że w tern ! poż!ld~'!lą ~l~ każd1ego rządu tr:y- j Po k~otłnm zm1erzchu zap.aaa c1 zyc chowa s1ę za ?o:yzontem, 
wbrew żywioł.om "ładu i porząd- . . . . . , dt . . b . ł · mac s1ę s1.Jme tego tekstu, ktory 

1

. cha, mtęfoa noc„. wtedy m01·ze samo osw1etla swą 
ku'1 wstała republiką demokra1y- rm·~s~i się. Z·ro .0 }eJ 0 ecne) s a- 1 konk:retn~e oikreśla g•raJUice praw Na1d nami nfobo mi.ljonami toń i sirehrzysto-mle·czny blask je-
czną z głosowamiem powszechn.em bas.ci. Alez z te·J dia.gniozy wysuwa i żadań mniejszo·ści nairodowych . . gwiazd błyszczące, pod nami fos- go ;r.ozci~a się na dale:ką prze­
z 8-godzimnym dniem pr·acy; kon- ją się nader n~epocies.zają<::e lub My· będziemy uchwały te s•pełniaii j fory.zująca, jak niebo nieskońcro- stTzeń i pozwala uj.rzeć taik za­
stytucja marc()IWa s.tw'.)'!'zyła dla jej Wpil"OSii: ~rioźnie hornsikopy dla punkt za punktem. Nikt jednak I na woda. zdrośnie p!l"zed okiem ludzkiiem 
ro.zwoji: ramy wol11i0ściowego pań- przyszł,ośd naszej. Ws1zwk w natu- nrie będzie, mi~ł pr~wa żądać po- Jak w dzień otaczał nas błękiit.i s.frzeżone taijeii:inke. . . 

ra'1nyim rzeczy porządku demokra- , nad te zooow1ązama. złoto, t~ teraz, cz~my ~ksami~ Statl•ek,. k~ory piru'}'e dz1?be~n 
stwa, które naistępllle lruta llliały na . . tL' k' . W <=tosunku do zy· dów uw·aża- nocy us1·a.ny złotem1 gw[azdanu s•wym ten S'WI•e1liny sz:lak.· zda1e się 

ł . . ł , . t . . qa1 maiąc w1s·zys Me warun I roz- ~ ' .ył . t . ł . -'d · · · • t • ot pe nnac w as-c1wą resc1ą. . . , . _ ,_ d . my ich z.a naród który u na:s k-0- i· pogrąz nas w siwe1 1on1.„. p ynąc g z1e'S w zasw1a y l <>-
Obóz prawiicowy naizajutrz ")O W.O'JU, p~na rosnąc.Jrun: na ~oz- ' rzyst; ze wszyS-tki.ch- pt!"erngatyw, Każda sfera posiada s·obie ~ła- ~zony jesit z.i:wsiząd ~iistycz,ną ta-

woijnie tak był os.z·ołomfony tern, dzac~t, ~wlil11n~ z. ka.zJdytn rok~e~ wynikaja.,cych z tir.aJktatu o mniei- I ściwą plę~n.ciść" Nawet kr~i.ny pół iemmc~ głębi~ :U°'!skiich: który~h 
co się dzieje w Europie i w Ame- zysk1wac na sile l wpływaich. N1e szościadL p10cy, gdzie życae wszelk1-e wał- umysł ie.go ?b~ąc ~e m~e: a. kto-

. · będzie t.o żadmym frazesem, aini . . . . . . , czyć musi z w1ec~nem zimnem., •re. wzbudzaią. w n11m lll1łosć. 1 po~ 
rycc, że poz;ornie zgodz1ił się na d . . I' . że dla . Nie b~dz1cmy m1,eh cczyw1.sce tam sz.c,z·odira ręka natUJry zastąpn- dz1w dla od•wiecznyoh cudow na-
r~pubJ,i1kański usitrój Polski i }ej de przesa ą, Jeze 1 p.oiw~emy, me przeciwko temu - do-diał Be- ł di • k · st t T t 
" współc,zesneg·o ś·wi.a.ta, Pols1ka jest nes.z - J"eżeI.i CZ"'ŚĆ żv.dów '.Zjbliżv b~ ł wl Zldę - .mak)eł a dem. am urry. JJokn.tyczne i1ns.fytucje. Lecz o- . ..- J ' m e a owce 1 si a y 1lm!ne, ~e 
chłonął wkrótce i czerpó.ąc otuchę warrta tyle, ile warrfa jes{ jej demo s.ię do .o:arn~o.wofoi nieżydowsikiej, o„-------z ....... „ O. Wedding. 

kraci·a. Chod1zi o tio aiżeby n1e p·o- Ludnosc zas zydowska, Jako taka, 
w pewnych obja1waieh reakcji eu- ' · t , · ' 1 t A • F • • • A g1• • zwolifa ona zmarnowa·Ć owocu JeS· .w pańSLWI~ naszem 1.ra.\: owa- . rm]a ranC]I I n Jl 1-opejskieL zaiczął p1'Zeciw tym in- . . , - na 1ako oddzielna g.rupa na1"o-
st yŁucjom występO'Wać oLwaircie. wt·ełk11eh lat, k:Oll".e ~a.im. przyipo- dowa". ' f eh 
~tanął 011 już tett·aiz na grnncue nie- mima obecn·e d~1es:1ęc1·01e·c1e. . W CY ra . 
podległ.oś.ci Poilski jak10 na fakde J, Mazurski. W wydawn-idwic Jiigi nairoidów t Jedynie co do 1lości okrętów 

-o I. ·1 k ·e m • • „Fo·nces mHiitai1res 1 navalet> et I wojennych Francja zajmuj1e drogie --- ul wa SZY B'l'IUI 1'118)· aeriennes en temps de paix" znaj- I miejs·ce po Anglji., p1osiadając ogó-

f' I < b . m· k. w St burou s ości naro4owe dujemy interesujące cyfry o stanie łem 481.873 fonn materiału pływa-1g1e arona nie !BC 1ego ras . f WILNO, 
8 

si· ,e~pni'a. _ Do·n.oszą armji francuskiej i an,gi,elskiej. jące-go (z czego 194.275 tonn t. zw. 
" Francja jest dz.i$ na pierwszem przeistrurz.a.łeg.o}, 58.129 ludzi zało-

Strnsburg posiiada ruejakae.go ba', z:icji i Lof,aryngji. Ponadto afisze z Kowna: "Wł.adze admini1s.tracyj- miejscu pod względem liiczehności gi, wo•bec angielskich 1.225.661 ton. 
rona Zorna. Jest to śmieSizna figu- te wzywają do od.ebrnnia praw cyj nie Litwy Kowieńskiej wydały roz wo•jska. lądowego i ilo.ści płatew- (w czem 758.180 ton 11.przestairza­
ra, któ1ej nikt poważnie nie trak- wilnych żydom, którzy jako szkod · porządzenie "kagańc.owe", usuwa ców. W cyfrach wyrnża się to na- lego") i 100.423 marynairzy; jednak 
tuje. a która na.rzuca się ciągl-e pu nky całej ludzkośd, pow.i.nn.i być ' jące zupełnie językń. mniej.s•zości sętpująco: 721.709 ludzi i 1.542 pła- źe ta nadwyżka Anglji ni'e równo­
bliczności tamtejszej, dając swymi trakfowani, zdaniem Zorna, jako l narodowych z szyldów, napisów ::_ towce. Wi·elka Brytan.i·a posiada waży przewagi Frruncji n.a kon.tyn­
wybryl< ami temat · do weso{ych niebezpiec·zni cudzoziemcy, Barnn wszelki.eh ogł·os:zień. Frak<::je sej- tylko 597.497 ludzi i 662 płatowce. gende. gdzie z nafory rzie<::,zy' siły 
~ozm6w. Zonn piszie w swych af.i,szach, że mowe · - po·liska, żydowska i nie- Dodać należy, że wojsko fran- ląd1owe i pow~etrzne magą i będą 

Baron Zorn dzi,ała" tam rzeko~ żydzi są na_.rodem, zdolnym do po- miecka wnio1sły naigłą inte.rpela- cusrk~e je·sil: batrdz.iej sko[)Jcentrowa- mi1ały decydujące znaiczenie. 
r,1 0 w imieniu

11

paif'tji niemców al- peln·ia1nia każdej podłiośd i jako cję, protestującą przeciiW temu nie ne, gdyż zn.ajdu,j1e się p1·zew1ażnie Trzeba więc stwierdz.ić, że 
zackich, któ'!'a to pa1rŁja iistnieije tacy', wi.nn•i być tępieni Afi.s,z zapo słychanemu pogwałceniu praw w Mclroipolji, pod<::zais gdy siły Francja jes.t dz:iś najsilniejszem mi. 
tylko w wg,o imaginacji. W osta.t. "":łada w„kuńc;i .wi~l~ie ~gromadze mniej<szo.ści, . &yv-a.:ranto·wanych Widldej Bry1t.anji są ro1zprnszoine Efa.tni•'.! paf.Ftwem na konty,neinde 
nic~r dniach baron Zorn wypłatał me part~1 „ .. ni1e1!strueią.ce~. przez k'°'ns,tytuqę t hgę narodow, po wszy:s1kich częśda1ch iimperjum. I Europy. 
now·ego fig.la. Kazał on mianowide P1"zy ·af-iszach tych g1romadzńły foterpela.cia zazna<cza, że używał- Oi-----
ro:dcpić na rogach ulk Strasburga się liczne grupy mieszkańców, ale ność języków mniej.szości na szyl-
czcdwono-białe afiisze, wydrnko- -zamiast oc.zekiwanego prze!Z bar. da'Ch i ws1zelki:ch ogł·oiszeniach u- z1· azd panf!ermański w Wiedniu~ 
wane po niemiecku, w których do Zo·rna głębokiego wrażenia, wywo l Jicznych była dopuszczona na . Ll- „_ 
maga się zupełnej autonomji z pa·r łvwały one tylko wybuchy śmfo- tw.i1e nawet przez rząd carski 
lamentem i radą ministrów dla Al chu. przed wojną. Obecnie w "demo-
• --- ......_.._. kratycznej" Litwie mni1ejszo·foi na 

Cz;taicie „Głos Polski". 
rodowe zo-s.tały doszczętn~e po.zba 
wi·one możności pisemne.go używa 
ni1a języków kirajowych pU1błiicz­
ni1e, 

BERLIN, 8 sierpnia. Dzienniki 1 państw euroipejskich. Omawiano 
docnioszą, że w Wieidni·u o·dbył s~ę przedewszyst.kiem sprawę praw­
zjazd niemi-eckkh mniejszośd na- niego uregulowania p.ołożenia 
rodo•wycih calej Europy. Na zjeź- mniejs zości, co, zdaniem kongrc­
dzie omawiano wszystkie sprawy, sv ,win'11o być urcgn1ovrnne przc1. 
dotyczące m.ni.ejszości narodo- prawo publicz,ne we wszystkic11 
wycli niemiieckkh na t.eiryto:rjum pań1st:wach. 
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Jedna z fabryk pasty do obuwia • • • • • • • • 

SIERPIEŃ 
Dziś: Romana M. postanowiła zastosować w Łodzi W naJbhzszem sąs1edztw1e siedziby prezydenta RzpliteJ grasuJą bandyci. 
Jntro: Wawrzyńca M. oryg.i<D;a.111ry sposób rekJamy, mi.:- rtapad rabunkowy na szosie Tomaszów-Spała. 

nowic1ie wysyła na kilka ruchh­
W schód st. o g. 4.09 wych punktów miasta czyścicieli o„ 
Zachód st. o ll· 7 11 buwia, którzy prZJechodni-om bez­

Wczoraj około ~~· 2-ej po poi. Lilienstema, zast. bawiącego na Dopiero około godz, 2-ej po -po. 9 Wschód ks. 2m PP· płatnie czyścili obuwi-e, zachwala- szosą na Skieniiewice ruszyły je- urlopie insp. Tomaszowskiego1 ko-
Zach6d ks. tt.OO w. jąc przytem dobroć używamej pa- den za drugim z Warszawy auta, mendanta policji okr. 1-go war-

południu dwuch kupców1 jadących 

w stronę Spały, zatrzymanych ~ 

krzykiem: ffRęce do góry!" sięgnę­

ło po broń - stawiło opór. Bandy-
Sobota Dług. dnia 15 g. 0'2 m. st~ag.tanicą taka reklama nie wy- wiozące warszawskie władze bez- szawskiego, p. kom, Nowaka, kie­

Ubyto dnia 1 g. 42 m. wołałaby żadnego zdziwienia, gdyż pieczeństwa, rownika ekspozytury śledczej, O• 

Bibljotelta Publiczna, ul. tam są ina porrzą.dku_ ~zioon-y;m je- Powodem tego nagłego wyjazdu raz automobile, wiozące policję 
szcze ekscentry.czme1sze pomysły • • • • 

ci zasypali ich strzałaini. Jeden z 

kupców został zabity na miejsca, 

drugi ciężko ranny. Zrabowano im 
800 złotych, 

Andrzeja 14. Otwarta w dni po- reklamowe. W Łodzi jednak bez- było telefon1c:zne zaw1adom1en1e mundurową i wywiadowców. 
wszednie od godz. 3 - 9 wiecz. płatny czyśdbut--orator wywohł ze Spały, z polecenia bawiącego Po przybyciu na miejsce okaza· 
Cz"Ytelnia „Tow. ·prz7ła• sen.sa<:j~ i zgroma:dził ~s:ędzie tłu- tam jak wiadomo p. Prezyden- ło sięł że przybyły tam również 
ci6ł Francji„, ul. Piotrkow- my gaplów dookoła s1eb1e. Na ro­
ska 103

1 
otwarta codziennie z wy- gu Monittszki i Piotrkowskiej zgro- ta Rzeczypospolitej, o napadzie władze policyjne najbliższych po-

jątkiem piątków od 6-8 wiecz. madził się taki tł_?m, ż~ zat;a~owa- bandyckim. wiatów: 

Wieść o tym krwawym napadzie 

dotarła wkr6tce do posteranka 

policyjnego w Spale, wywołała 

wśród mieszkańców silne wraże­

nie, niebawem teł dowiedział się 

o napadzie p. prezydent. Rzecz7po 

- ny został ruch U'l1czny 11 pohCJa mu- • .„ • • . 

DZISIBISZB wtdounska; . Ko~cow. y e~~kt ' sprytnie. porux: mie podobno p~ana, a pochodzą-
Brzezińskiego, rawskiego, skier­

niewickiego i łódzkiego. 

Powody alarmu są następujące: 

. . . . I siała interweniować. • W1adomosc w niezbyt Jasney for 

T M . ł ki slane.1 k~an}I. ri:kia.~oweJ prze ca z rezydenq1 głowy państwa 
eatr te • s sfawta s1ę w formie kilku protoku- ' 

(Ptak Nłebł~skł) . łów policyjnych wywołała alarm w stolicy i posta- Wczoraj o godz, 10-ej rano na szo-„ Dzwony wieczorne". „Bttrłacy•. · 
„ Czastuszki«. 

„łtiebieskł ptak''. 
wiła na nogi całą policję. sie, wiodącej z Tomaszowa do soolitej. 

Teatr letni „Scala„ w ogródku Ministra spraw wewnętrznych, Spały, w odległości 3 kim. od Do głębi przejęty wieścią, p, 
Variete. Program nr. 5. Teaitr roisyjsiki., -iaik ito byfo do prze- p. Hiibnera, zawiadomiono o na· spalskiej rezydencji p. Prezydenta Prezydent nakazał wdrożyć ener• 

widzenfa, stał się niezwyikitą a·traikcią padzie w czasie obiadu który na- Rzeczypospolitej jakaś szajka ban .,Casino": 
„Hazard•. 

„Luna u: 

dila ł:iodJzi. TI'iiny, które giromadza. się I 1 
• 

codzieinni-e przy kasie i entuz.ia'S~yczne tychmiast porzucił, aby Jechać na dytów, uzbrojonych w rewolwery, 
giczne śledztwo. 

Zarządzony przez zjednoczone 

siły policyjne pościg nie dał rezuł· J. „Hotentot•. Il. • Tajemnica 
zamężnej kobiety". 

hmze okrlasków, które ~agradza1ia. k~dy I miejsce, zatrzymała jadące furmanki i gro-
z dwuinastu oomerów 1Jf0$tra<t11'1l mówią • W •1 d ' · d · • • • b ł d . „. ,Pt ,_ N' 

1 
. , .„ ł ' s a za na1wyzszym urzę • ząc snuerc1ą, ra owa a po róż-samc za s1eu1e , a" 1e·J1es1n g.ra tatu. 

przez pięć mies ię.cy v.· Londyinie pr,zy nikiem służby bezpieczeństwa ru· nych. „Grand - Kino••: 
·w:viprze<lanei "l"i<loW!11i pr.zed JJUblicz!ł1o- gyJy kolejno autał wiozące: Kilka furmanek przejechało 
ścią ~iic zna-tiącą jęzr'1rn irosw.sikiego. Tu~ ustalić, kim są sprawcy napadu. 

„Hanusia•. Dochodzenie zdołało jedynie 

Kino wspóldz. pracown. 
państWOW7Cł'a: 

tai. i::dzie iednaik 'ZJ!1ac?lna część puffJHcz- P .Borzęckiego, głównego ko· przez tę bandycką rogatkę i nie 
Obława trwał należy się spo• 

dziewać, że przyniesie ona p0pyś1· 

ny rezultat. 

„ Czerwona Dorota". 
a10ści mia ięzytk m;yjsld, 1teatr po.za bar- mendanta policji, p. Kurnatow- padł ani jeden strzał, gdyż rabo-

._Nowo6ci": 
wą, śwfattern, śpiewem i wletem wze- · In ęd led • 
mawia żywym s<łowem pra•wdziwei skiego, nacze ika urz u ś - i wani oddawali dobrowolnie wszy-

· „Djabelskie wrota•. ipoeztii a10SY1$:!ei. ,/"''', ... „ • . „ _., ,4.„ czego m, st, Warszawy, P• podinp. · stko, co mieli. 

Gdzie mieścić się będzie Oddział Łódzki 
Banku Gespodarstwa Krajowego? 

Pirzed kiiłkoma dniami zamieśC'i-1 wemu, by u.oo'e1ił miaJStu be"Lpt'lo­
liśmy notatkę, że s.iiwcmzelll'i.e w cenrtowe·go kredytu, spłaicalnego w 
Łodzi odidziału Banikru Gospodar- c!iągu nat;wyżeef pół rOlku, a to elfa 
stwa Kiraijowego, je!Slt posfamowiio- wykończeniia jednego z gmaichów 
nem i że nruwet zamiamowana już szkoln"'Y'ch, do kt~o wówcz.ais by 
jest dyrekcja tego ba<nku. Notaihka łaby naty{;hmia.sit pnzem.es1ona 
ta..ł dostarc.ron>a nam przez giełdę szkoła miejska z ulicy Andrzeja. 
1ódzką, wymaga urupełniień. Bal!11k kiredyl:owy propozycię ~ę 

Bank Gospooairstrwa Kira.}owego, odrzucił i terai.z za pośrednictwem 
zdecydowainy jest stworzyć w Ło-. Bdu Gospodarstwa K'l"a.jowego 
dzi siwój oddzJiał, gdyż wymaga te- 1 stMa się skłonić m&gisitrai, by w 
go pi:izedewszystkiem iatett<es Ło- ir:teresiie przemysłu łódizikie.go od­
d2Ji 1 jej pt1zemysłu. Jak bawi-em dał lotkal szkolny. 

otwaflCia taik potrzebnej w Łodri 
placówiki fiinainsowej, podobnie ;ak 
to się dmeie z otwairciem od<lzi·a­
łu P. K. O. w Lodm, która to spra­
wa za,kaiafwa praiwńe na s<kandail. 

W koń<:u nadmienić n'3Jeży, że 
skład diyiretkcji łódZJkiego oddmału 
BaJtllktU Goopodarrstwa Krajowe1g·o 
nie ZJostał jes~ze ustalony. 

z zdzi11lalnoś~i ins111k· 
toralu sanitarno-oby· 

czai owego. 
W ltpc.u podlegalo prz~mttsowym o­

ględzi.nom leikars1kirn 244 osoby, z tej 
l1c?Jby po<llegaj~cy„cl1 kontroli z k5iąże­
czek zdrowia 239 ·i podle.gających kon­
troli amhclato•ryj•nei - 5. 

Pozosfalo pod obserwacją 663. Przy­
byilo w ciągu miesfa,iea 33, t11owoojaiw11io 
nych 8, J)OZo.sitatyoh pod obserwaaią 19, 
czaisowo nieo.beonych i tfkiryiwających 

się 5. 
Uln'4o w ciągu miesiąca 4. Ukrywafo 

się 19, z >tei J.iczlby ;poo1Je-ga..iącyich kon­
troli z. ksią&:ecz.k. zdrnw1i a 9, aimbufaito­
rj; 1 i .nowouia1wnionyoh 'l>OtOsiadącyoh 
pod obserwacją 9 QSób. 

Prasa robotnicza o nowYch wa-
runkach pracy i płacy. 

,,Łodzianin" zapowiada ciężką walkę. 
Jaik wiadomo związki zawodowe 

dotychczas n1e zajęły żadnego sta~ 
nowiska wobec wa;ęczonych im 
przez przemysłowców nowych wa­
runków pracy i płacy w przemyśle 
włókienniczym. Matetjał bowiem, 
doręczony związkom jest tak ob­
szerny, że niepodobna opanować 
go tak rychło ani rozriatrzeć we 
wszystkich szczegółach. 

W dzisłejszym numerze organu 
PPS. łódzkiej znajdujemy jednak 
artykuł poświęcony tej sprawie, 
który pozwala przypuszczać, że 
walka nł.e będzie łaitrwą i tobotnii­
cy zdecydowani są przeciwstawić 
się pł'opozycjom przemysłu. 

„Łodzianin" między innemii pi­
sze w ten sposób: 

debrarńe swOi-cb zdobyczy I w zr0a 
zumieniu swoich interesów odeprze 
zama.cb łódzkiego Jewiafanu w ca­
łości. Musimy w tej chwili mocnfol 
niż kied}·indzlej, krzyk11ać na bacz­
ność! Wszyscy robotnicy muszą .lak 
jeden stanąć w szeregach zwillzku 
klas<l!Wezo i naszej partii, aby z pew 
nośoią i zwycięstwem stoczyć walkę 
z lewiatanem. 
Precz ~ propozycjami fabrykantów 
poguswiącym1 J>1'3Cę i płacQ robo­
tnilków !" 

O samej is·tociie propozycji „Ło­
dzianin" pis'Ze: 

„Przed-e1wszystlk·ie'l't1 propoiz~rcfe 

przemysłmvców d~ż<\ do re<lnkcii ro­
boibików. ~zy jednym zesip-O'le pra­
oowat jeden robo,h1ik. obecn'ie chęcią 
pa~1ów p.rzetfnyslowców joo>i:, by cz.te-

„P-0i-dewaź propmycje przemystow ry lub trzy zesl]JQły obslug~wat jeden 
ców prruszają wsz!'stlde zagadnie- robańn.ti.k 
nia pracy ii płacy w fabrykacb t sta- Jruk dooos,zą naun ositatlmti.e wdaoo-
nowią S{lrawę nie tylko lokałnegQ mości :proJeM zmi•2111 w dotychcza~o-
Z1ttac:zenfa, nie możemy w tym nmnc- we•i obsia<l0i•c masezy:n jcs.t bairdizo ob 
rze kb szczegółowi.ej rozpatrzeć. S'Zelf!n'.Y, gdyż za wi·crra wi·ele sz;cze-
Lecz m<Yina zgóry orzec, że staj<!,my gótów ściśle toolmiczy-<:lt. Ist<Jltą !e· 

wmaidomo, Bamk Gosp. Kiraij. udzie- Jaikolwieik ma-g1strait za1}muie bair 
la kire<lyitów tawairmvyich, talk bar- dro prizychylne stainowitsiko wobec 
ci.ro potrzebnych przemysłowii włó Bamiku Gospodairsitwa Kirajowego, 
kfonilClzemu. Dotychc~ais z pawodu -nie mO!Że jednak ze z;rorumiałych 
nieposiadamaa rw Łoo1Ji swego włas wz~lędów liikw.idować S1Zkoły po­
nego odd1ziału, akcja taka je-st pn wsz~chnej po bo, by z;wolnić loka•! 
wie niemożltiiwą do podjęcia, gdyż n·a balllik, a inmych pomieszczeń na 
pmy tego rodzaiu operaci.wh ka.-e- srlwłę nie posiada. Oświaidczono 
d~owy~h jest poSił~giiiwainie się! ~-ięc repreze~tantom Banku Gosp0 
p-osredin~obwem hamikow prywart- ; darstwa Kiral}owego, że lokał przy 
nych baTd~ niiewygodnem i skom · ulicy .Andrzeja będzie zwol•niiony 
pti'1mwwem. aile pod wiarom.kiera, że przemysł 

W Z"am.ies•wzonej p:rizez nas no- łódzki, w,zględańe Baintk Gosp. Kr. 
'.atLce, powiedizia1no, ż-e Baotk Gos:p. dostairczy m~is.-tratowi innego lo­
Krarj. up-aitrzył już nawet d1la siebie kalu na. pomiesa.cze·nńe S'Zlkoły. 
ICJ1ka.I w Łodzi. L-okiail tein mieś.ci się Ze swej Slbrooy jednak :magi. 
w domu przy uliicy .Am.dir.zeia róg stirarf: wskazał na to, że w Lodzi 
Alei Kościuszki i zajęty jesit obec- jest W1i1ele lolrnli naidaijących się ni1e 

Zwolniono w cią1;u miesi ąca 7. 
z Hczib:r sk:ierowa.nych do I. S. O. z li 

pow<Jdn ookarżenia o 'J}otaiiemny nic­
rząid lub za.rażenie - 19, okazafo się 

choirych 7 osób. 

przed nowym etapem walki robotni- go ies•t jednak ooiąg·n~ Q>cie ja<kna.jwięk 
ków z kapitałista111; w waTUnkach s.zei red11kcii r-0[1otn,ików przy zcs-
bardzo ciężkfoh dla klasy robottticzej I . pufach maS>Z:J.'lllOV<Ych". · 
i że, mimo wszystko, pfany ~Y- O zaproponowanych nowych wa· 
słowców nie osiiągną tego gruntu, na runkach pracy, organ PPS. bliżej 
którYID pragnęłlby przemysłowcy bu , nic nie mówi, ograniczając się je­
dować swoją przyszłość. Reorg311ti-

1 

dynie do ich opublikowania i do 
zacja pracy nie mote się oobywa.ć ko stwierdzenia, że zmieirza on prze­
~em robotników. dewszysitJdem do skas,owainiia pł.ait 

HUMOR. 
nie przez magiiska.t dtla szkoły po- wątpliwie lepi.ej I\'3. pomiesZC'zenie NASZE DZIECI. 
wszechnej miejskiej. Dom sam sta- oddmiaiłu Bam1kiu Gosip. Kir., niii lo- - Cz.y mama sJ~a., mów dlwooh 
nowi wła.sn.ość Brumku Kredytowe- kal przy ulilcy .Am.cJir,zeja. Jeden z ucwnyoh w·yjeidża do bie.gtloa. -

W 
- No więc cóż 2 tego? Odkiryją bi~-go w airsza.W:ie, k1:óry też posfa- 1 ta1kich lokaiH wskazamo na;wet, a 

J ł d-'· I 1 ~m - tern Jei>l'ej„. 
;1a w nim StWój g ówny o uział mitam.owicie loka pirzy ul~cy Pi,otir- T I o ~.r.: • - alk„. e~ej„. cogil'cu1·1a 1.es.zcz.c 
ł&ctzikL kowskiej, po biuraiob Tow. Jaikóba wię1kS1Za będziie. 

LokaJ ten za.prnp'Oll.owamy został Wojdysłaiws!kiego, który stoi pu- WESTCHNIENIE OJCA. 
Ba.ndwwi Gospodarstwa .!<rafowe- sty i jest kompletnie wrząiełrony do -No tc!l rol. ro j)'Tarl'.'-dziiiwtie do!l:>ro -
gc przez <fyrekc~ę balTltkiU kredyto-

1 
celów Murowych. crt::mn1y. Zt.aip.akm chf~ dfa oo.istair-

we:g,o w tej 111aid'2.li-ei, że Ba1111k Go- O ~le ta propozycja doszła do srz;ei cónki. 
S'podMstwa Kraj., jatko fa1sitytucj.a decydujących czynników w Baniku U RĘKAWICZNIKA. 
o [lliesłychanej doniosłości g-OSip<o- Gosp. Kraj., bę;dirie p:ratwdoipodo- - ?I·a~oo wziąl z.a sklepową Jyyfą 
da,rczej w chwiH obe-cinej, potrafi bnti-e wziięta pod uwagę :i usifowa- tcfofottl•jstkę? . . • . 
kł . . . . . - Bo ma iuz wprar'iVę , 'Z na•łWTęks·zą 

s ' omc magistrat do opusz-c.zerua n[a bain:ku kredytoweg.o, by przy UIJ)il'.zefimośda py:ta wroiz ldór'J' oomer? 
tego lokalu i przeniesienie szkoły pomocy Bantku Gosp . .K,raij. usunąć · DOBRA R~DA. 
m:ie·rskiej. Po.przednQ10 już bowie:n s-zkołę miejską z zrukupionego _ N:c mo~ę spać. pan!e doktorze. 
barn!k k redytowy zwra·cał Stię do przez si:ebie okazy}nie gmachu ,·Przez noc bicgrim po pokoju 
r.CULgistraitu z prośbą o zwolnieni-e spełzną na ni•cz.em. - Dlaczcgio? Ma paini mo.żc 11111.airbwie-
loka1u, lec z be,zsłmtecwie. Sprawą tą willliny zaiitliteiresow.ać nfo? 

Magiistra i: wówczas wysunął bar się czynniiki ptt"Zemysłicliwe, by tar- - Taik : mam zaptacić dW'a tysfa,ce 
fra ntków :i nic m.1m p;-011,i<? dzy. 

Jzo łuszią propozycję, m;anowi- gi o lokal i splot prywaitnych inte# _ Drun pa ni r:t'l.lę: nie ch s·c pa ni u-
~ie oś wiadczył ba·nkowi kredyto- resów i inte.res~ków nie opóźniły s.pokoi, a 1i ·eza ć bęcl•z i t pani wie rzyciel. 

Klasa robotn!i'cza nie pozwoł'l na O• nej angielskiej soboty. 
---·"1--·---

Zamachy samobójcze· 
Natalia Skobel, lat 21, zamiesz- mobójstwa przy użyciu jodyny wy. 

kała przy ulicy Żórawiej 14 usiło- darzył się równiież wc~oraj. Kan· 
wała odebrać sobie życie, zażywa.- dydatem na samobójcę był 19-letni 
iąc porcję jodyny. Przyczyną samo- robotnik Fuga Zygmunt, który 
bójstwa były niesnaski rodzinne, przed wyprawą na tamten świat 
które pociągnęły za sobą wypędze- porządntie się dla nabrania odwagi 
nie jej z domu. Po zastos·owaniu upił. 
środków zapobiegawczych, lekarz Ponieważ zatrucie nie było gr<i°ź­
pogotowfa pozostawił desperatkę nem, pozostawiono Fugę na miej-
na. miejscu. I scu. 

Drugi wypade•k usiłowaineito sa-

Bójki. 
(p) B roni-s law PrnsaTski, fat 22, mu­

rnrz, zam. pr:zy ul. Wrześnieńsklej 30, 
zostat pobi·tY na ulicy Lutomlersikicj, 
przyczcm otr.zymaJ ki!'ka ratt w ·&'f·owę. 

Pomocy ud,zieJ.ilf mu lekarz pogoto­
wia. 

fo) z~· c.man Blusz.ta1n, iat 32, kraw iet:, 
zam. puy. 'w. Pieiprzowej nr. 2Z, zo.stal 

pobity ina ulicy Lutomiers.klei .nr. 1. 
przyczcm otrzymnt kilk:rn:i~de r:i.n po 
calem ciele, zadanych h,-.pcm na•rzę­
dz.iem. 

Przyibyly leikairz pogoto,wia udz,ielił 

mu pomocy. PQIZ.OStawiaiia.c na miejscu 
\'-' tanie cię.ż.l\im, 



-•--------------------;:,;;ł•KUR;;,;;.;.;;JE.,_R;.;;...;WIE;.;.;;;.;C•Z•O•R.;;NY.;.; "• Sobota, ~a ą &!erynia. 1924 roku. Nr. 182 -
Wielożenny oszust pod kluczem. Truciciel skazany .na śmierć. I 

Firainicuz Vaucquier, który przed 
parru tygodniami. oskarżony o otxu 

Wizja ostatniej carycy. 
c~e właścicie.la .~ospody pod „nie- Wspomnienia funkcjonarjusza francuskiej poiic;i. 
bieską kotw1cą , skazany został . . . . -D 
na śmierć, stanął wczoraj przed B~ły wyzsizy fonkc1o;iair1u~z pa- ne, I?'°wi.erzył p. ~ary.na.udowi czu 
trybunałem apelacyjnym. Sąd, po ryski.eh wład~ bez!plieczoo.stwa, w~m-; .nad hezp1-e~z;nstwem ro 

Żanda.rimerja jednak mi·ała go na dł'UIŻszej rozprawie, ogł.asz~. obecn~e ~ ".Mercuire .de sy1sk'1teJ Paa; ~si~1eJ. W :1-IQcy · 
oku i doszła wreszcie dó tego, że zażalenie nieważności, wniesione Fnniee • wspomn~em.a z cz.as~w 7 na .s pazdz1en-mka, goścre byl' 
ów oszust jest identyconym z os<>- przez oskarżonego. odrzucił i wy- swe•go . ur7:ędlo~an:a. Interesu!ą- ohecm '?'a :przed1Sfawie·nittt galo-

Przedstawiał się wdowom wojennym jako zagi 
niony małżonek, żył z niemi, a potem je okradał. 
N~ee-wykły oslZl.tiSt pos1ZU1kdiwany 

prze:z rÓŻllle sądy austr~aokie za 
to, iż 1.ic:znym żonom, pirnedista•wiał 
się, jakto foh zagi1niony na wojnie 
małżonek, z:n1aJ.azł się WQ."eszd1e pod 
kluczem, F'r1zestępstwo jego pole­
gało na tem, że podając się fałszy­
wie to tej, to owej kobiecie za jej 
zaginiOillie,go małżi<mkai, żył sobie 
wygodnie na :i.ich kosz:t, a następ­
nie je okmid1ał i zn~kał. 

; - Wą:bp1iiwośoi poszcze.gólny<:h 
małżonek umiał •on us'Uwać w ten 
sposób, że tłumaczył im, [,ż 4 lata 
życia w rowach sitrzeJeck~ch ii pa­
rę lat niew•oH, mus:iałio przecie.ż je 
go wygląd zmienić ~ to tak dalece, 
że nawet „rocbcma 2Jona" go nde 
poznaje. Wywody swoje kroczył 
on za,zwycza~ potokfom łez, kt&-e 
tak zmiękczały s~ca małżonek, 
że brały .go >istom.ie ,za siwe~o pr1a 
wowHego męża. 

bą A11toniego Schobeda, pochoozą rok zatwierdził. c.em n;ezitn.Ierme ;est t-0, co ow wem w fheatre Francais, poczet 
c::!g<> z Czech, dezeq-tera wojenne- Kiedy Vaucquier spostrzegł, że fun1kcj.o.nar·jus.z . pol.i•cji., I?· Ernest uda.I~ s~ę. do ~maic~y ambasad~ 
go. Oka•zialo się równ~.eż, że Pl'zed wszelika nadlZlieja zginęła i w naj- Raynaiud opowi:ada ~ n~.ez~anym rosy1s1kie~, gdz1•e nu~sz.kali. Za1e 
kilkoma miesiąicam:i, sąd wojsk·o- leps•zym razie kaira śmie1rci może dotychcz~ wydarzemu, J<l!k~e ro- dw.re. cairyca udała się na 51po-czy„ 
wy w !czynie, sika.zał go za rÓŻ!Ile być zamien<iona na karę dożywot- z.egrało się w :roku 1896, to 1est w n_ek a: zasnęła, gdy nagle ierwała 
oszustwa dokonane w Czechach niego więzi·etnfa, począł głośno czas•ie, kiedy ca.r Mikołaj II od- się ze sin.u, zaczęł:a wołać o ratu-
na ~ lat ciężikiego wię.zfonia. Obec krzyczeć: wiiedz.ił Wl11alz z małż0<11ką swoją n-eik i oświadczyła, że słyszał. 
nie wład•ze austrjackie odesłały go „Protestuję przeciwko temu, chcą Paryż. Były to wówczas pierw- :-a.Iwy kaa.-abinowe, dane do oki1en: 
do Czech, gdzie SchOberl ods.iady- mnie zamordować, ponieważ je- sze tygodnie miodowe aljansu ro- JeJ pokoju sypi·alneg•o. 
wać będzie swą kairę, pocze;m wła,stem francuzem, wydano mnie ka- syjsko-:łiraincuskieg.o, a zaitem poH- Car był bardzo prz.estTaszonYJ 
dze 7ze~k:e mają go oddać do osą towi, zdradzono mn!e, ,~ie wysłu-lty~~ po·dróż wese.Ina pary c.ar- tym wyip.adkfom i po.Jecił j.ednemt 
dz~ua za oszustwa dokonane w j ciumo mnie ••. , sk1e1. z kaimetrdynerów wezwać do si•e~ 
Austrji, sądom austrjackim. Wycze1rpamy, up1adł zemdlony, 12'11 Pa•rysik1 p1'ezydien1· policji Lepi- bie p. R1aynauda. Otóż 0 tej noc-

Latający żołnierz. 
Przykład suggestji masowej. 

nej audjenąi, p. R. opow11ada co 
następuije: 

„Kamenlyiner W'pł'OWadzH mnie 
do wie1kiiego c.z.erw<>nego salonu, 
przylegającego do pokoju syipial­
neigo pacy cuskiej. Pxzez otwar-

J?o małego siiedm.iog.rodrziki~go nim g.t':om•adą. Zdaleika widzieli golpo wsii i okoldicy. Zbiegli się ze- te,.dt-~ można było widzi·eć po­
Pewnej wdorwi-e wojelllllej w Wiie m~asteczika Kaiki<tas,zeg, przybył na wchoo1zącego p;rze1z bramę cmen- wsząd ludzie i tio nietylko chłopi, k?J sy:px•alny. Caryca leżała w pe­

dniu przedstawił się jako jej mąż, urLop żołnierz. Tiu dowfodzi:ał się, tairną, ale na samym cmenitat'Z!l.1, 1 ale i crillltdigencja, ażeby zobaczyć ruuairiz,e w fotelu. Car pochyliwszy 
którego nazwi·sko pirzez pomyłlkę że 111air1zecZJon1a zckad1zii.ła go. Krew mimo p.'Osz,uk1wań, chłop•ca nie zna· latająceg10 żołlfltier,za. siię !OO.cl nią, sfair.ał s1~ę ją_ uspokoić. 
b 1lko znala.zlo s<ię n.a Hście pole- k' • uł h N ..:1. · I Kt·e..:1..,, m · --'-o.łfł • k ł , ~ <wOJa.Jk 2'Jui sw1oją uikioc aną i Iezi•ono. asi:,ępine•go wniia opowaa- . . . u i me S!PV»'w. ;c.~s , nt1e cze a . 
głych. Żył z tą zaanioimą k1obie.fą, ze.rwał zairęc.zy<lly. dał J·ohain, że widZJiał szUJkają.cych i Vj l!Srocte. Ho~u ~ oc.za1ch yrsą,y aż będę mu przedSlt!awfo!lly, lecz 
jako mąż pr.zez 7 miesięcy, po- Od tego czas11 C·otl1z.i•en'1lłie cho- go, p1rachodlZ'iił obok ruch, ale inie s~k'IJC~ un0&1ł sttę .ka·~kakirot?'te w P.odiał mi rękę. Us.pr-awiedJiiwiał 
czem zn.iiknął. zahŁe.raiąc ,ze sobą dził Johan Hossu - taik się naizy- był przez niicli sposwzeżony. gOll'ę 1 rozpływał się w pow.ie-tr:w. się, że mnie trudzii po n·ocy, po-
15 milionów kor·on. W 1 ' - ..:1-~~~··'ł · wa zdradiz.ony - -na cmentarz i W dwa dni późni-ej wysłano pa- ezwa111y etkalf!Z oik!l"ęgowy czem przeu5t.a1wt 1l1l1lite ca.rycy, 

W Tulln, przeds<tawH się rów- często całą noc tam przesiedz;fał. t.rol wojskową, gdyii: Johan H~, stwierdził, że Hossu oier.pi na epi.-; która <>ałym wysiłkiem woli sta­
nież za wraca·iące·go cudem ma1ł- I LucLn,ość wioski d!Z<iiwiiła s4ę tym mimo skiońie.z;oneigo ttt"lopu, nie leipsję i lew.ita.cje poiwietrz.ne są 1 :ała się UJŚmiecihnąć, ale rzucała 
żonka wojennej wd'O'wfo po nid-J noonym wy.cieozikiom młodego z.głios«ł się dio puiłtlmt. Jakież było , jedynfo wyohramooą z.asuggeroiwa- Jednak wysitraiszo.ne sipojirzeni1e. 
zorcy bu.dowlan.-ym, a.Ie pracy jego chłopca, a kumoo:dki twierdziły, zd.:?Jiiw:ieniie sierżanta i dwóch to:wa ny.eh Wiidzów. Zachodzi t.u wypa- Cu. który doskonałe mówił po 
ko11tynuować rue chc:i1ał, Huma- że z:diradLirwa nairze.crona t'zu.ciła rzyszą<:yd1 mu żołin&et".zy, gdy 

1 
cłetk muow,eq wggesł)i. Od kiiliku. franc1lis1ku, rzadał mi pytanie, czy 

cząc się brakiem ~d<r.owiia, s•traico- <na ·me,g.o c:mu:y i od<tą.d nies·zcizęś:H- wszedłlszy d'O ~z;by sposkze.gJi., żel dni ż.aindairmi st11Zegą din:iiem ~ nocą oo ulicy prred ambasadą zdarzył 
n ego w wa}k.ii!ch za ojc.zymę. I tę wy chłiopak mus~ szukać towar.zy-1Hosw iaikby na tiliewidoozin:yich 1 dom J ,ohaina Hossu, ~yż giro:ci o- się kiedykolwiek wypadek. Ponte· 
„~onę" porzucH on po kiMc~ miie- stwa zmarlyc.h. skiraydłaich umósł si·ę w pow.iietimu: haiwa, że ludność wioski mooe u- w.aiż g·o ziape:wn~.em, ze żacłneg 
s1ącach, prowad'.ząc naist~~le po- · CMopi zaiciie.karwi•ein.i, co Jiohalll i ,zmikł im z prized oc·~U. I wa.żać „latającego żołlniie·r.zia" za wypadku nfo było, pr·osił mni•e 
~o.hną gll'ę i w 1.ninycih m~e']Sicowo- c.zyini ina cmenłairzu, poszifii tam za Wiadomość o tem ;rl()'z-eszła się świętego, ozy.niiąicego cuda. przeto, abym pirz.edstaw:ił carycy, 
sc1ach: . . . . . iż niema p.ow,odu do jakicltk·olwiiek 

Pomewa·z. w m1e)SCo~osc1 Gross K d · t ł} d Ś • o~aw. Mogłem to uczynić z tem 
Kadle~ .gdue znalazł się J>e1~neg~ rwa WY ratna na e zaz ro Cl. większem prze.konaniem, że istot-
razu, nie ~doła! wytiri0p1c zadneJ nie niie doSltr·zeż.ono żadnych ni-e-
w~o"':y wo1eooe1, pnzeto przeds~a- W Rotherhithe, w pobliżu Lon" raz rzadziej, ale do wyraźne~ zer- stos pacierzowy, padł odrazu mar· pokoją<:ych obj.aiwów". 
wił się pewnemu bogatemu zie- dynu, praoowa.Ji jako :nau<:zyciele wania stosunków nie d06zło. Nikt i twy na ziemię. Car · n.t1ł • . _,_ k . . . . . k . . . -'- I 1 d . J K . W'l ' . h · d · · · d . ł r I · d ł · .t.- ed yca me 1111~5 a się Je\.l.na . m1a11mow1, Ja o Jego syn zaginiony w s~o e u owe) erzy ay t 1 - zas z me· ru.g y n.ie n'te po·w:te zia 1 zamm z ~ ano s1ę sposu:z z, co n' t olk . • do 'k" . 
na wojnie. Poczciwy zi-emfa..nin sta jam Holines. Do ostatnfoh czasów c<> się stało, iż międ.zy nimi sto- j się d?leje i opanować sytuację, 1 lllllo 0 usp OliC, po 1• irue v.:e-
~~~:;1ś~i~~1~a~~~~~~t od~~;!~z~~ wy<lawało się, że ci dwaj, kitóny sunki oc!Modły. I dlatego też I Holin~ ~kiC?"o:wał re~ol'!er do :~!~ ~~ ~·n~fd=ata;~~~P~j: 
mu, r·zekomy zaś syn wyzyskiwał za:v;sze ze sz;koły razem wyc.h~· nikt nie mógł przypuszczać, że , skroni I rowmez po.z~wił się wy~ p1aliny Je, na1młodisze,1. c&rtk1. , 
jj
,r·e tylk.o .:i.obre se„"e r.ica" lecz d~ih, złączeni są głę~oką przy1~z-1 między nimi dojdzie do dramatu. ! , strzałem zyc~. PirCl'!'-o-cza ha1ltreyn.acJa - konczy 

ui .„ „V, , mą. Ale gdy przed kilku tygodrua- • . . . . . 1 Sledztwo wyikazało, ze R d d 
także jego k.reW\tlych naciągał na mi Kay zachorował i musiał przer- l . On.egdaJ tak się ~łozył1~, ~ez Kay powodem tragedji-była zazdrość. aynau --.-spra'Wi ·ZJiła się. Wy-
poźyc.zk.i pieniężme, z któremi z.ni- wać pracę w szkole, tak się jakoś ~ 1 Holmes razem P.ozeginah się z dy" Kay, aczkolwiek ź<>naty, wyraźnie pad~k,powyzszy byfoby łat·wo.z~o 
knął wreszcie. złożył.o iż ogólnie zauważono że l rek.torem szkoły 1 razem ze s~oły wyja'W!ił swoją miłość W!Obec nau- zi:m.t•ec, . ~dyby; ~iry<:a we stue 

Pewnej właścicieke fol1warku między' przyjaciółmi jakby się' coś; wyszl~. Pir_zed szkołą podali. so~ie czycieJlki, z którą Holmes zamie- JUJia~a <wiiJJę )<llkiegos ~amacbu, al-
pod Kirems, która obr:zymaiwsizy u- zepsuło. I isif:otnie, gdy Kay _ po r~ce t kazdy posz~?ł od~·z1elme. rzał się oż<:nić. . . how'.OOlll. :ziair~~o kon1ec Aleksain 
urzędowe stwierdzenie, iż mąż jej powirocie do zdrowia - z powro- Ucz.na grupa uc~nu~w, k~<>'l'a szła W ubraniu Holmesa znalez10no eka II, J~ik 1 11:C~ . zamachy !la 
poległ na wojnie, wyS<zła za mąż tem począł pełnić swe obowiązki, tą samą drogą, widziała, 1ak nagle list, w kit&-ym on oświad-cza, że popu.ie~ltl~ów 14:1 J?ęz.a na łir0t0?e, 
po raz wtóry, przedsitawił się jako Holi·nes w sposób 2lwa:acający uwa- Holmes wyjął z kieszeni rewolwer nie może dłużej znieść uprzejmości były w JeJ. pamięc'i. Ąle :". ta.lum 
jej pra.wow.Hy małźion•ek. Rzekoma gę okazywał Kay'owi chłód. Odb,d i dwa razy strzelił do idącego którą Kay wyświadczył jego ewen~ razlte powinny były s:Vę ~ przy-
małź>onka spoglądała na nie.go ze drwaj 1'l'zyjaciele wid,,,,wali s.ię co- przed nim kolegi, Kay, trafiony w tualnej małżonce. ś~ć b~~Y•, gd~ to !>yły narzę· 
zdziw4eniem, a rÓWtn~eż i mąż po- ł" 1 d·z1181 nńhi1bstow1 n11!> zas salwy ka· 
wziął pewne podejrzernie1 ailbo- raibiinowe. Caryc.a jednak i ~ cór-
wiem 2li:a·ł pierwsz:ego męia swej Dwa miljony zepsutych jaj. ka z~mały .. roz.sWze.lan;e. Rzeoz to 
żony. Nieufna koib1efa, ka•zała ~ _ ooobl1rwa, ze p:rzeiwroz1ała ona ten 
więc airesztować, ale wypuszc;,- Dzienniki aingiełs<kie donoszą, że Niestety jedna:k okiazało się, że towego. Rze<:.z oczywista, że fakt swój koniec :na 24 lata niaiprzód 
no go po niejakim czasie na wiol- pierwszym wynikiem przyjaznej wy jaja te można hyfo użyć tylko na ten zraził kupców angielskiiCh do i to wówicza&, gdy odbywałta siwój 
nosć, al.bowiem nie udało się miany handlowej pomiędzy Ang1lją g.nój, al·hOJWiem wszystkie były ze- utrzymania sitosunków handłowych kyumfalny pochód w srolicy 
stwierdzić, że nie jest on istotnym a Rosją sowiecką, był nadesłany z psute. Talk się przedstawia rooa z Rosją. ''h:~,~ .. - ,:,,~.,_, ~ \".~ Fraooji•, <ńoozona $ympaitiją f.rancu 
mężem owej wła·śdc.ielikii :łiolswarku R..01sji k.am1sp0!1't j·a? w liczbie 2 mit Rosji SO·Wi·eckiiej, jako kraiju ekspor- zów. 

2) by zobaczyć cizy dad:zą się łatwo - Nie. - A potem dodał~: -1 Ale przestałem się tem już nie- Wi·ęc nia cóż 'W'ięziłaiś mnie 
RENE JOUGLET. otworzyć. · Idę z tobą. pokoić. W tern na.istrorju, ja;ki chwi- tu? 

_ i·Zmno _ r~eikłem - ipozosŁań - Czy nie oszailalaś czasem? 1owo opanował moją całą istotę, Na co były f.e przykre chwile : 

N d d • w łóżku Maajo! Myślę, że nie. 'f spotkałbym się ze wzrQkiem męża niebezpieczeństwo tej nocy? Czy-oc ecy Uląca. Zbliż;łem się do drzwi i otworzy . I ~n~w staliś1?,Y tak n<ł;prz~ciw~o 
1 
i nie drgnąłbym nawet. Pomimo fo żby to wsrzystko było tylk<> kome· 

łem je z klucza, aile gdy pchnąłem srebie 1. ipatrzyhsmy sob1e meufme ł spytałem: . . . . dją? 
je poz<>Stały zamknięte. Vf oco/: ., . , . . . - A tr• czy me oba'W<laSZ się, by - To n.ie była komedja. 

(Ciąg dalszy}. • . . 
7 

W JeJ zremcach znow po1a;wił s1-ę usłyszał r - Więc zem;ista? 
Upó.r jej zdawał się niezwakzo. goz .t0 mdgło oznbclac .. 

1 
u ów wyraz zawziętości i nienawiści Ona nic odpowiedziała nawet, - Tirochę. 

ny. Wtedy uczyniłem co innego. _ zy~ Y ;ze~o Y '? Wł'. go ne, a we llll111i.e wezbnała fala nien1a· spojrzała tylko na mnie i... mil- - I ty kochałaś mnie? 
Począłem wspominać owe słodkie czy tez za mem1 stała Jakas prze- wiści, że kobie·ła ta powinnaby by- . -zała. , - A ty? 
czasy naszych pierwszych spotkań, szkoda?. . , , ,, , . ła . z,ad.rżeć do głębiin swiego serca, Staliśmy rak nieruchomo naprze- - Aż do dzisi·e1jszego wieczoru. 
gdy przed oczami naszemi wiiwwa- Pc~nąć. z całeJ &iły? .„, · ._. · Oparła się o stołiik i czekała. ciw siebie a noc otulała nas swym - Naturalnie. Ta1k długo póki 
ły wizje wzC1Jjemnej miłości, gdy u- A Jeżeh uslyszy mąż? A ja stałem naprzeciwko niej na- chłodnym płaszczem. nie było niebezpi·eczeństwa. 
sla nasze łączyły się w palących Ale cóż miałem czynić? Pozo- słuchując. Gdy usłys:załem brzęk - Cóż 2amie~?asz uczynić? - - Trudno - zawołałem. - 'A 
pocałunkach, gdy zamienialiśmy stać? nadjeżdżającego tramwaju uca1o- "pytałem nareszcie. ty czy nap·raiwdę rzuciła,byś teg 
przysięgi i zaklęda, gdy.„ Pochyli- Doprowadzony do pasji z całej wałem raz jeszcze dłoń Marji i... Ona milczała. niedołęgę z góry? 
łem się nad nią i nareszcie ujrza- ~iły pchnąłem dirz.wi i otworzyłem chciałem jttż iść. Ale ona skoczy- Usiadłem i znów pytałem: - A czy ty wziąłbyś mnie stąd? 
!em błysk uczucia w jej pociemnia- Je. ła zamną. - A więc? - A więc chodź - odrzekłem 
łych źrenicach„. Nares1zcie„. Gdy zwróciłem się w strooę po- Wtedy po;h;-vyci•łe1? ją za ramio- - Wiesz czego żądam - odrze- - Chętnie! - Skoczyła z łóż1ka, 

Pochyliłem się z.nów i ręka mo- koju ujrzałem Mairję stojącą tt.\ż za na, wtedy m1ęsme mo1e nagle skur- kła. porwała szlafrok i spojrzała n 
ja poczęfa szukać kluczą, Zna.Ja- mną. Nie słyszałem jak wstała. Nie czyły się, uczułem dziwny zawrót _ A więc słucham. UczynHaś co mnie z oczekiwaniem. 
złem go pod poduszką. wiedząc co w te:j chwili uczynić, gło~y i pięść moja spadła na jej chciałaś. Zatrzymałaś mnie przy - Za chwiilę będę gotowa! 

Marja zasłoniła sobie oczy swe- począłem jej opowiadać jak trndno ramię.„ pomocy szantażu.„ A teraz? Czy - Marjo!... 
mi różowemi dłońmi i nie drgnęła mi było otworzyć drzwi i ja<k 01ba- Ni.e wiem czy i jak długo będę 'je jesteś zadowolona z tego co uczy- - A więc wahas.z się? 
nawe-t gdym wziął klucz ów i ki- wiałem się, że mnie mogą UiSłyszeć szcze żył, ale nie za.pomnę nigdy o- niłaś i czy masz zamiar ponosić Była zupełnie zdecydowana.. Nic. 
snął go w dłoni. Nie broniła mi te- na górze. brazu tej kobiety, gdy stała tak w skutki? mogłem pod tym względem żywić 
go,nie groziła . .M.ilczala. , Przestąpiłem próg i odetchną- ~ie:niu pó~n8;ga, ~~ę·~na i pełn:-i A ona odrzekła zimno: c ',_. ża.dnych wątpliwości. 

A ja byłem pewny, że ta chwiila1· 1:m. 9hłodny prąd_ powiet:za wró- sm1erte!n~J .n~enaw11Sci. _ - Tak mi się podobato! f - Ależ zaczekaj!.„ - zawoła-
zapomnienia złączyła nas znów i c1ł m1 przytomnosc, wyciągnąłem . Płom<I;n .JeJ czarny<:h oczu pt ~e- - Cz.y p:rz.ypuszcz.as~, że ,mni•e d10 łem i .P?cząłem żartować z nasz~ -
że Marja nie pamięta już„. To też . ramiona i objąłem Marję tuląc ją mkał m1 az do serca, czegoś zmusisz? MaTJO, rue zapo- i go pospiechu, z na.szych sprzeczek 
nie poruszałem już kwestii drażli-1 do piersi. - Wróć - ~zekł~m. minaj, że widzimy się dziś po razi i z jej niezwykłej decyzji. 
wych, rozmawiałem wesoło i pro-J _ Do widzenia Marjo, najdroż- I zapr.owadz1łem Ją z powrotem ostatni. M:wiłem długo i szybko o ska.11-
siłem by Mairja sama oznaczyła sza - rzekłem - zoba,czymy się do poko1u. - To mi jest zupełnie obojętne d~lu, ~ przykrościach, o t.rudnoś-
dzień naszego następnego spotka-' wkrótce. Nad nam: rozlegt się znów jakiś -- odrzekła Maria. l ciach fmansowych ... 
nia i zwróciłem się w stronę drnvi. i Ale ona odrzekła spoiko}nie: szefost i doszedł' nas odgłos kaszlu. Ja znó-w się uniosłem: ł (Dalszy ciąg nasŁ"[Yi}. 
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